
D Z I E N N I K  NARODOWY.
PREN UMERATA. Wszelki*,  p i s m a  i p r zes t łk i

N a r o k .................................   15  IV** % S p i e n i ę ż n e  a d re s o w an e  b y ć  m u jq
Na m ies ięcy  sześć . . fr .  8 * fra n c o s  a M. le E e d a c t e u r  d u
Na mies ięcy Irzy .  . fr .  4 D z ie n n ik  N arodow y , ru  des

D z ie n n ik  w y ch o d z i  co s o b o tę .  D N IA  11 W R Z E Ś N IA  1847 RO K U . Mara is  S a i n t - G e r m a i n  , 15.

K R O N I K A .

E M I G R A C Y A .

Do Redakcyi Dziennika Narodowego.

Szanowny Radaklorze ,

W odpowiedzi Rady Szkoły Polskiej w Batignolles z dnia 2go 
Sierpnia  r. b. na zarzuty jakie  jej publicznie  u czyn :ć m usiałem, 
pominąwszy szczegóły małej wagi nie wiarogodnie wystawione i 
to wszystko co ma na celu dotknąć m nie  osobiście,  niektóre kwe- 
stye wymagają pewnego objaśnienia.

Przekonany że Rada odezwą swoją tak nierzetelnie skreśloną 
nic mogła  zaspokoić Rodziców i Ziomków bytem Szkoły Polskiej 
troskliwie się zajm ujących ,  mam zaszczyt prosić Szanownego 
Redaktora aby w interesie prawdy i sprawiedliwości, niniejsze 
sprostowanie główniejszych rzeczy w rzeczonej odezwie zawar­
tych, w kolumnach dziennika swego łaskawie  umieścić raczył.

Ż a łu ję  że porządek redakcyi odpowiedzi Rady zmusza mnie  
zacząć od kwestyi zupełnie  obcej sprawie publicznej.  W artykule 
który sia ł  się przedmiotem powszechnego oburzenia jest  nastę­
pujący ustęp : « a p rzy tem  m ając przyjętego bez żad n ć j o p ła ty  do 
a szko ły  sy n a , a to w  czasie gdy  je j  fundusze b y ły  bardzo szc zu -  
« p le  i  szczególnie p rze z  jednego C zło n ka  Tow arzystw a zasilo- 
« ne, etc. » Trzecie Sprawozdanie  Rady z czynności odbytych 
od 1844 do 1845 r.  przeciwnie świadczy; gdzie na s tr .  3 znaj.  
duję  że w 1844 r .  było w Szkole Polskiej 55  uczn iów , między 
tymi,  na str .  6 widzę 48m iu płatnych od rządu po 4 5 0  fr. ro ­
cznie. Syn mój wszedł do Szkoły także w 1844 r .  w miesiącu 
Październiku, w chwili kiedy Minister spraw wewnętrznych 
p rzyzna ł  podobny zasiłek jcdynaslu nowym uczniom, a n um er  
porządkowy 43  jaki do dziś dnia  syn mój w Szkole nosi , jest 
jasnym  dowodem , że b y ł  policzony w kategoryi pierwszych 
48m iu  uczn iów , i źe wszedł do Szkoły Polskiej,  nie w czasie 
kiedy la szczególnie tylko przez jednego członka Rady, ale już 
od rządu zasilona była.  Prócz tego dodać w inienem, że od czasu 
mego pobytu w Radzie, nigdy nie byłem świadkiem tak wielkich 
szczodrobliwości,  jakie Rada w zapale niezrozumianej wdzię- 
czności,  tak nie zgrabnie jednem u ze swych kolegów przypisuje; 
a te o których mogłem wiedzieć,  lubo w małej liczbie,  uważam 
zawsze jako jednę z główniejszych przyczyn złego położenia 
Szkoły Polskiej w Batignolles.

Następnie wzmianka jakoby professor Pan Seret m ia ł  dopiero 
przed kilku niedzielami projekt swój Radzie przedstawić,  i że 
z tego powodu, i dla zmniejszonej liczby godzin lekcyi matema- 
tyki, Rada projekt odrzuciła ,  jest także sprzeczna z listem Pana 
Biernackiego do m nie  pisanym i tu w kopii dołączonym , który 
przekonywa że projekt professora by ł  zaraz po wielkonocnym 
examinie w miesiącu Kwietniu objaw iony; ale P. Biernacki za ­
wsze tem u przeciwny, dopiero w pierwszych dniach Maja w e ­
zwał Komitet edukacyjny aby się ląż propozycyą zajął .  Każdy 
z czytelników całej tej sprawy łatwo zrozum ie, że skoro P. S e ­
re t  żądał podziału klassy Glćj jedynie  aby czterem w niej u c z ­
niom ułatwić  wejście do Szkoły  Centra lnej ,  m usia ł  mieć więcćj 
na względzie powiększenie niż zmniejszenie  godzin m atematyce 
przeznaczonych. Rada nie uważała że odrzucając projekt p ro fes­
o r a  dla malej liczby godzin m a te m a ty k i , nie professorowi ale 
sobie samej mocno u ch y b i ła ;  bo rozkład godzin naukowych n i -
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gdy nie był (przynajmniej w Szkole Polskiej) zatrudnieniem pro- 
fessorów ale rzeczą Rady a szczególnie Dyrektora Szkoły.  Lecz i 
tu Rada m inę ła  się z prawdą.  Idąc do P. Duhamel,  Dyrektora 
Szkoły Politechnicznej, wziąłem z sobą notkę nowego dla klassy 
6lej rozporządzenia godzin,  którą do tych czas posiadam. Z tej 
notki widać że podział tak by ł  zaprojektowany, że jak w jednej  
części matematyka zajmowała pierwsze miejsce bez wyłączenia 
zupełnego nauki języków, tak w drugiej części nauka języków 
była g łównym  przedmiotem przy m atematyce,  o ile la jest  po­
trzebną do baccaloreatu ęS-letlres. Prócz tego pozostawało jeszcze 
dla obydwóch wydziałów dwie godziny wolne na tydzień , które 
w niedostatku lekcyi matematyki (gdyby tak było) możnaby p o ­
święcić tej ostatniej nauce-

Mówiąc o tej tak ważnej kwestyi rozróżnienia dążności i uspo­
sobień naturalnych każdego ucznia, śm iem  zwrócić uwagę publi­
czności narodowej,  że w tej samej myśli  Minister Oświecenia 
Publicznego w mowie swojej na obchodzie rozdania nagród 
w Sorbonie zapowiedział,  że n3 rok przyszły, zmiany do osią- 
gnienia tegoż celu we wszystkich Kolegiach zaprowadzone będą.

Dalej na zarzut że dopiero teraz wady w Radzie spostrzegam, 
Ner 17 O rła Białego z dnia 27 Listopada 1845 r .  świadczy, że 
od początku wejścia mego do .składu tejże, ciągle zmuszony by- 
ietn różnić się z nią w wielu względach. Zresztą obszerna kor- 
respondeneya moja z kilkoma członkami Rady, a mianowicie 
z P.  Biernackim, może być najlepszym dowodem mego postępo­
wania w rzeczach tej Szkoły i stać się nowćm a zawsze sm utnem  
doświadczeniem słabości lu d z k ic h , jakim częstokroć najlepsze 
chęci nawet w służbie  ojczystej padają ofiarą.

Nakoniec zaś osobne P .  Roguskiemu w niniejszem piśmie 
mojem czynię zapytanie : jak  m niem a pogodzić oświadcze­
nie swoje w odpowiedzi Rady umieszczone, z opinią z jaką w tej 
sprawie da ł  się słyszeć w obec wspólnie nam  znajomych i ży­
czliwych ziomków ?

Zostaję z prawdziwym szacunkiem Szanownego Redaktora,
Zawsze życzliwy ziomek,

R. W e s o ł o w s k i .

K opia lis tu  P .  B iernackiego.
Pan Dyrektor Szkoły ,  Malinowski, proponuje  pewne zmiany 

w programacie  naukowym na  półrocze  bieżące. Jest  do życzenia 
iżby Kommissya edukacyjna przojekt ten rozbierała w celu z ro­
bienia stosownych w tej mierze wniosków Radzie Szkoły na jej 
posiedzeniu miesięcznem. Wyznaczyłem dla tego dzień Igo  t. 
m . i  r . na posiedzenie Kommissyi edukacyjnej o godzinie 2ej 
z południa rozpocząć się m ające ;  na k tóre  mam zaszczyt zaprosić 
Szanownego Kolegę niniejszem, i łączę wyraz szczerego szacunku 
i najwyższego poważania.

W  Paryżu, 3 Maja 1847 r.
Podpisano : A. B i e r n a c k i .

P ow odow ani bezstronnością w łaściw ą naszem u p i­
sm u , przyjęliśm y pow yższą od pow iedź Pana W eso ło ­
w sk ie g o , tak jak w  przeszłym  num erze og łosiliśm y  
od pow iedź Rady na jego  pism o uprzednie. Jak k ol­
w iek  d y sk u ssy a  o Szkole Polskiej jakiej daliśm y m iej­
sce w  naszych  k olun in ach  przedłuża się n ie c o , nie 
u w ażam y jej za zb « * eS |i$ y % l}(ż  przedm iot zasługuje
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na  różnostronne rozpatrzenie. Jest  on jednym  z n a j ­
w ażniejszych, obchodzącym obecność Em igracyi, 
przyszłość młodzieży tułaczej i z tego względu zasługu­
jącym  na uwagę wszystkich.

Szkoła Polska na tułactwie m a ważne obowiązki do 
spełnienia : ma ona bezpłatnem  udzielaniem n a u k ,  iść 
w pomoc ubogim rodzicom (jakimi prawie są wszyscy) 
w w ychow aniu  ich dzieci; m a dobrem  i stosownem 
uczen iem , zapewnić tym  ostatnim  sposob do życia; 
m a nadto  k ierunkiem  religijnym, m ora lnym  i pa tryo- 
tycznym  , przysposobić ich na ludzi g ru n to w n y c h ,  na 
sług zdatnych wybijającej się Polsk i,  na pożytecznych 
i w'zorowycli obywateli wolnej i niepodległej ojczyzny. 
I em u ostatn iem u szczególniej w arunkow i przez poło- 

żenie s w e , może ona dziś jed n a  odpowiedzieć.
T rzy  te w arunki są nierozdzielne, i ktokolwiek 

w Emigracyi chce się za jąć wychowaniem  młodzieży, 
nie powinien ani na  chwilę tracić ich z oczu. Jak  
im Szkoła Polska na  Batignollach odpowiada, rozbie- 
rzem pokrótce.

Dzięki Rządowi i s taraniom  Rady, a mianowicie 
prezesa j e j , Generała Dwernickiego, w aru n ek  pier­
wszy odebrał pełne w ykonanie  : stu  kilkudziesięciu 
uczniów pomieszczonych je s t  w Szkole bezpłatnie. O 
drugi , to jest  o nauki , spor się wiedzie od samego za­
łożenia S zko ły ; nieraz jużeśm y o tern pisali; tożsam o 
również stało się powodem poróżnienia i rozpraw  mię­
dzy Radą i Panem W esołow skim . Każdy obstaje przy 
swojem z d a n iu , i jedyn ie  rezulta t spor ten zakończy; 
usposobienie naukow e uczniów wychodzących ze 
Szkoły, pokaże dopiero kto miał racyą. Dziś więc nie 
do tkniem  przedm iotu n a u k ,  zostawując sąd nasz osta­
teczny o tem  aż do w ypadku  examinów, do których 
niezadługo s tanąć mają  uczniowie klassy 6ei, pragną­
cy wejść do szkół specyalnych francuzkich. Azastano- 
wim się ty lko nad  t e m ,  ile szkoła czyni zadosyć w a­
runkow i trzeciemu, to  je s t  kształceniu człowieka i oby­
watela , Polaka.

Nie same nauki stanowią w artość  cz łow ieka , p rzy­
noszą mu szczęście osobiste i czynią go członkiem po ­
żytecznym społeczności do której należy. Są wiedzy 
wyższe nad wiadomości techniczne i specyalne, są 
p rzym ioty  zacniejsze, nad uzdatnienia m ateryalne, 
nieledwo mechaniczne. Jes t  c o ś , co stanowi razem 
podstawę i szczyt wszystkich n a u k ,  co je  uzacnia i 
o z d ab ia , co ukrzepia nietylko um ysł ale i d u szę ,  co 
służy człowiekowi za puklerz  w tem życiu, a za nadzieję 
w życiu przyszłem. Wiedzą tą dającą m ądrość , dosko­
nałość i siłę, jest  znajomość Boga, której nabyw am y ze 
znajomości naszej świętej religii cbrześciańskiej.

W iem y że w Szkole Polskiej uczą re lig ii , trzymają 
k ap e lan a ,  a pom im o tego młodzież szkolna nie jest  
religijną. Obojętność, lekceważenie w iary , je j  prze­
pisów i p rak tyk  , widzimy nietylko u starszych 
uczniów, ale u malców, zk tó rych  wielu przed przyby­
ciem do szkoły było bardzo pobożnych i wierzących. 
Z kąd  to pochodzi? czy z n iedostatku n au k  religijnych, 
czyli też z czego innego? B ezw ątp ien ia , od kapłana, 
od j eS° gorl iw ośc i , od jego u s i ło w a ń , od sposobu 
uczenia wiele zależy; ale więcej jeszcze od przykła­
dów, od religijności starszyzny szkolnej i wszystkiego 
co się zbliża do młodzieży. Nie wierny dobrze czy X.

Kalinowski odpowiada zupełnie obowiązkowi k ap e­
lana  i nauczyciela religii w Szkole, ale wiemy że a tm o­
sfera wyższa Szkoły nie jest religijną, lub religijną na 
swój sposób. Jestto  wielkie nieszczęście dla młodzieży 
n a  przysz łość , k tó rą  czeka zwątpienie , czczość , b rak  
zasad i cha rak te ru  ; nad k tó rą  zawiśnie gniew  Boży, 
tak  ja k  zawisł nad jej poprzednikami, i za toż samo.

Od doboru przeto urzędników szkolnych zależy 
bardzo wiele. Lecz któż urzędników tych wybiera?  
Rada W ychow an ia  kierująca Szkołą, w większej poło­
wie składa się z członków T ow arzystw a D em okraty­
cznego, więc i cały praw ie urząd szkolny należy do 
tego związku : D yrektor Szkoły, jeden  z lekarzy, do ­
zorcy domowi Polacy, professor historyi polskiej- 
wszystko to co je s t  w ciągłej styczności z uczniami, 
pochodzi z Towarzy. D e m o .; słowem Szkoła Batignol- 
ska ,  rzec można przeszła pod k ierunek  Tow arzystw a.

Toby jeszcze nic nie mówiło przeciwko p row adze­
niu  re lig ijnem u młodzieży, gdyby nie było wiado- 
mem , że Tow a. Dem okra. a religia, są to dwie sprze­
czności; ja k o ż ,  duch niereligijny obwiał szkołę i 
wjiłynął szkodliwie na uczniów.

Pomimo naszej znajomości religijnych usposobień 
Tow arzy . Demo., nie spodziewamy się aby członko­
wie jego przywiązani do Szkoły, byli tyle źli lub  n ie­
roztropni, aby dawali p rzykład bezbożności, niewiary, 
m ow ą lub uczynkam i; n ie ,  o to ich nie obw iniam y, 
ale obwiniamy o b rak  religii, o brak  w iary  naszej p ra -  
ojcowskiej, katolickiej, i z tej p rzyk ładu  dać nie mogą, 
bo ja k  religijność, wiara udać się nie może, tak nie- 
religijność, niewiara u k ry ć  się nie potrafi; przebija się 
ona w każdem słowie, w każdym k ro k u ,  w każdym  po­
stępku. Nie dziw więc że uczniowie od n a j s t a r s z y c h  
do najm łodszych dolyla lekceważą re lig ią , iż jeden  
z nich śmiał się dopuścić wielkiego zgorszenia , nie 
będąc wszakże za to u k a ran y m  jak  należało.

Jak i  sposób na zaradzenie temu nieszczęściu? (a n ie ­
wiara w człowieku jes t  największem nieszczęściem.) 
Innego nie masz, nad  w ybór kape lana  gorliwszego czy 
zdolniejszego, i osadzenie urzędów  szkolnych ludźmi 
religijnymi.

T o  wszakże m ówim  tylko dla m ó w ien ia , bo wiemy, 
że to ostatnie m ianow ic ie , dopoki Rada i T ow arzy ­
stwo Demo. o ludziach religijnych będą mieć takie 
jak  dziś wyobrażenie, do w ykonania  je s t  nie podobne. 
A że nie widzim an i sposobu , ani nadziei, aby Szkoła 
mogła przejść pod inny  k ie ru n e k , nie widzim przeto 
żadnego środka do wydarcia młodzieży z obięć niewiary 
i obojętności ku religii.

T o  cośmy wyżej powiedzieli o niedowiarstwie urzę­
du szkolnego, nie stosuje się ani do Prezesa Bady, ani 
do Dyrektora  Szkoły, z k tó rych  pierwszy jes t  kato lik  
praw ow ierny , p rak tyku jący ,  drugi przynajmniej b ę ­
dący w religijnym chrześciańskim sys tem ie ;  lecz cóż 
ich dwóch poradzi? usposobienie niereligijne uczniów 
dowodzi że nic.

Szkoda że tego powiedzieć nie możem o prezesie kom - 
missyi naukowej, w oczach którego religia , w rozmo­
wie poufnej, je s t  komedyą , a w urzędowej nauką ,  w ia ­
domością, której dlatego uczyć t rzeba , że istnieje i ma 
znaczenie u pew nych  ludzi.

Ale k ierunek  Szkoły Polskiej przez dem okratów ,
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niety lko  na ukształcenie re lig ijne, w yw iera  wpływ 
szkod liw y , lecz także na ukształcenie obyw atel­
skie. W iadom o iż każde stronnictwo ma swój osobny 
sposób pojm owania życia i szczęścia narodów; inaczej 
nie byłoby stronnictwem . Zawsze w nietn obok p ra ­
w dy  jes t  fałsz, obok rzeczywistości złudzenie i k ła m ­
stw o, obok miłości jednych nienawiść k u  drugim. 
Ztąd całe niebezpieczeństwo kształcenia i k ierowania 
młodzieży przez ludzi stronnictw.

Każdy kto przedsiębierze szlachetną missyą w ycho­
w yw ania  młodzieży, powinien być dalekim od ducha 
stronnictw . Powinien wpajać w serca młode miłość 
bezwzględną ojczyzny, miłość wszystkich w spółoby­
wateli. Form a r z ą d u ,  zasada polityczna, o tćm uczeń 
nie powinien wiedzieć, a przynajmniej nie powinien 
się o tern dowiedzieć z ust nauczyciela. Um ysł i serce 
p o w in n e b y ć  przygotowane ku  przyjęciu wszystkiego 
co je s t  dobre, piękne i wielkie, j a k  rola do usiewu, ale 
nie zasiane. (To mówiąc stosujem zawsze do rzeczy 
politycznych wewnętrznych.) Zasiew powinien być 
odłożony na później , zostawiony czasowi. To radzi 
n iety lko uczciwość , ale roztropność. Rzadko młodzie­
niec wychodząc ze szkół zachowuje też same wyobraże­
nia ktoremi go karm iono ; rozpatrzenie s ię , s tosunki, 
okoliczności, doświadczenie zw ykle  sprowadzają w u -  
myśle jego przemiany i reakcye tem gwałtowniejsze, 
im błąd w k tó rym  go w szkołach utrzym yw ano oka­
zuje m u  się większym , i albo znienawidzą wszystkiego 
co m u  kochac zalecali, a kocha co mu kazali nienawi- 
dzieć, lub  upada  na duchu  i zobojętnia się ku  wszyst­
kiemu. (Zawsze mowim o miłościach i nienawiściach 
s tronniczych , a nienarodowych.)

Nie podobna nam  w tak k ró tk im  a r ty k u le  w ykazać 
wszystkich złych następstw , jakie  wypływają  z w y ­
chowania stronniczego młodzieży; ale dość o tern 
wspomnieć, aby ściągnąć uwagę ludzi poważnych i nie 
zaślepionych, i rzeczywistością przekonać.

Lecz jeżeli niegodzi się krzywić um ysłu  młodzieży 
wyobrażeniami stronniczemi co do przyszłości, jeżeli 
nie należy psuć jej serca dzisiejszemi stronniczemi na­
miętnościami , to tem mniej przystoi w widokach s tron­
niczych fałszować przeszłości gwałcić praw dę.

Ubolewać należy iż Szkoła Polska nie jes t  wolną od 
tego zarzutu. Profesorem Historyi Polskiej jes t  Pan 
Podolecki, dem okrata  m arzyc ie l ,  jakiego rzadko n a ­
wet między dem okratam i. W jego wyobraźni Polska 
była zawsze rupub liką  i być nią powinna; m onarchya, 
to by ł jej s tan  n ienorm alny, przeciw k tó rem u  ona 
zawsze protestowała . (?) Jeżeli w ykład Historyi Pol­
skiej w Szkole przez P. Podoleckiego, podobny jes t  do 
tego jak i on uczynił w Demokracie Polskim, a wiemy że 
tak  je s t ,  to młodzież polska n igdy nic fałszywego o 
przeszłości Polski nie słyszała. Dla sprostowania w ia­
domości jej historycznych o swej ojczyźnie, nie widzim 
innego sp o so b u , ja k  odczytanie pierwszej lepszej h i­
storyi wyszedłszy ze szkoły, w której spisane są fakta 
takie  jak  były, nie zaś j a k  je  im jirzedstawił ich p ro ­
fesor. 1

W yobrażenia  repub likanck ie  z fałszowaniem p ra ­
wdy historycznej rozszerzane sa w Szkole Polskiej nie­
tylko ś rodkam i m o ra ln e rn i , ale m a te ry a ln em i, pod- 
padającemi pod  oczy. Guziki przy uniformie uczniów

są z herbem  po lsk im , ale z herbem  odm ienionym ; 
korona , godło k ró lew sk o śc i , zdarta jes t  z orła i z ta r ­
czy. Py tam y się R ady, jak a  władza legalna polska o d ­
mieniła herb  polski ? Ostatnia , narodowego powstania 
r. 1830, zostawiła d aw ny  herb , znany wszystkim Po­
lakom- Taż sama jaogoń , ten sam orzeł i w tym sam ym  
kształcie świetniał na chorągwiach n a sz y c h , i p ro w a­
dził do zwycięztwa rycerstw o polskie , j ak  je  prowadził 
za czasów Bolesławów, Jagiełłów i Sobieskich; i tego 
o r ła ,  ten herb  Polacy z n a ją , spo tyka ją  go na wszy­
stkich swoich narodow ych najdroższych pam iątkach ; 
ale nie znają takiego jaki uczniowie Szkoły Polskiej 
Narodowej mają  na guzikach.

Jeżeli kom u, to Radzie W ychow ania  Narodowego, 
nie godzi się tak p łocho , tak  arbitra ln ie  zrywać z p a ­
miątkami n a ro d o w e m i, odmieniać narodow e godła i 
znaki. Obowiązkiem jej jes t  przedstawiać młodzieży 
hodującej się za granicą Polskę taką  jaka  b y ła ,  ja k ą  
dotąd jeszcze napotkać  można w niezniszczonych przez 
wrogów zabytkach ; gdy tymczasem Polski takiej ja k ą  
Szkoła Polska wystawia w historyi i w godłach n a ro ­
d ow ych ,  n ik t  nie znajdzie ani w kron ikach , ani w p a ­
miątkach , ani w pomnikach.

My nie przesądzam y, nie wiemy jaki na przyszłość 
będzie herb  P o lsk i; ale dopóki żadna p raw a  władza 
polska odmiany jego nie zadekre tu je ,m y  znam y  tylko 
taki herb, jak i  był w roku 1830, i takiego ty lko  w każ­
dej narodowej czynności używalibyśm y. Tego p raw i­
dła trzym ać się by ła  pow inna i R ad a ;  chyba że się 
uważa sama za ową narodow ą p ra w n ą  władzę, o k tó ­
rej mówiin.

Obowiązkiem także Rady jes t  wpajać w um ysły  
młodzieży miłość porządku , miłość praw ności;  gdy 
przeciwnie, postępowaniem sweiri przyzwyczaja ona 
młodzież do a n a rc h i i , do nieszanowania niczego. Ona 
odmieniła he rb  narodow y, kom uś z jej uczni podoba 
się potem odmienić kolory narodow ej kokardy , p rze­
robić na wzór P. Podoleckiego narodową históryą, i 
w krótce Polacy by  się w Polszczę nie poznali;  kiedy 
tym czasem , w takiem położeniu w jak iem  jes t  nasza 
ojczyzna, przyszłości jej nie możem zkądinąd w ypro ­
wadzić jak  z jirzeszłości, nie zapalim inaczej miłości 
ku  Polszczę p rzysz łe j , idealnej, jak kochając Polskę 
przeszłą, rzeczywistą : a w takim  razie niegodzi sic 
Polakowi żadnym  czynem, żadnym znakiem przerga- 
dzać tych dwóch bytów , boć to już  czynią nasze wrogi, 
poco im dopomagać.

rf e  uwagi o kształceniu religijnem i obyw atelskiem  
uczniów Szkoły P o lsk ie j , mieliśmy za obowiązek po­
czynić; przedm ioty k tó rycbeśm y  dotknęli ,  dowody 
jak eśm y  przedstawili, a wszystkich nie mogliśmy, nu; 
są małej w a g i ; obchodzą one przyszłość uczni pod 
dw om a względami : pod względem człowieka i oby­
watela . Zal nam młodzieży, k tó rą  czeka dwojakiego 
rodzaju nieszczęście : n iew iara  w religii i obałamucenie 
w zasadach, bo tacy ludzie nigdy nie zdolni do niczego 
wielkiego.

KOKBESPOSDEUfCTA.
W y ją tek  z l is tu  p isa n eg o  z k ra ju  p r z e z  Polkę pod  d a tą  2 0  

S ie rp n ia  b .  r .

« N ieszczęśc ia  k r a ju  k tó re  tyle ro d z in  do  tu ła c tw a  p r z y p ro ­
w a d z i ły ,  p rześ lad o w an ia  c ią g łe ,  z e rw a n ie  n a jśw ię tszych  związ-



1344 /
k ó w , lo wszystko robi śc iś lejszym  stosunek m ięd zy  rodakami, bo  
trzeba się kochać i razem trzym ać, żeby więcej s iły  moralnej dla 
oparcia się n ieszczęśc iom  znaleść.  A c h ! P a n ie ,  okropnych cza­
sów  doczekała n ieszczęśliw a  Galicya,  która dotąd sama jedna  
swobodniej  w egetowała .

<1 Miałam listy od rodziny ze  L w o w a  sm utnej bardzo treśc i,  
donoszące o  straceniu Teofila Wiśniowskiego i Kapuścińskiego za 
zbrodnię  stanu. Są lo wzory dawnych bohatyrów, dawnych apo­
sto łó w ,  którzy za wiarę swoją m ężn ie  pomarli.

« Kiedy byli wystawieni na rósztowaniu i Kapuściński w yszed ł ,  
plącz  publiczności  ozwal się . On do niej obróciwszy się m ów i : 
« Nie p łaczcie  nas bracia, to jest  chwila  naszego tryumfu. » Do 
ostatniej  chw ili  życia sw ego  byli z wielką rezygnacyą i spokoj­
nie cios ten przyjęli  od swoich oprawców. Te ostatnie  s łow a ich 
zostały g łęboko  wyryte w sercu każdej Polki i każdego Polaka,  
zal był nie do opisania po skończonym  czytaniu wyroku, który 
im przed śm iercią na trzy dni czytano. G dy zeszli z rósztowania,  
przysz ła  jakaś m ło d a  osoba, uklękła przy tem miejscu , u ca ło ­
w a ła  g o ,  p o łoży ła  wien iec  i zn ik ła ,  nawet polieya zapomniała  
schw ytać  ją ,  ty lko w ien iec  w zię l i ,  który nie u m ia ł  im opow ie­
dzieć o sercu które tak c z u ło .  Kilkanaście kobiet  aresztowano za 
lo ,  że ich z okien ż e g n a ły ;  tyle zostawili  po  sobie pamięci  i żalu ! 
Ostatnie s łowa W iśniowskiego b y ły ,  gdy m u  stryczek za łożono  : 
« Niech żyje Polska I o a Kapuściński wyrzekł : « Bracia, nie od­
straszajcie się śmiercią  naszą, tylko dążcie do swego ce lu .  » Tyle  
pośw ięcenia ,  tyle spokojności  duszy i rezygnacyi, daje tylko p o­
d łu g  m nie ,  wielka m i ło ś ć ,  oraz wielka wiara w lepszą przy-  
sz lo ść  i w sprawiedliwość Boską.

« Oni ju ż  szczęśliw i stanęli przed Sędzią  w szech  sędziów;  
szczęśliwsi jak ich bracia których w tych dniach 137  do ciężkich  
w ięz ień  w yw ieziono , a jeszcze  sprawa Tarnowska największa nie 
sądzona. Prócz tylu znajomych którzy w nię uw ik łani ,  mam  
w więzien iu  brata i szwagra razem , którego roztrzygnięcia  
sprawy oczekuję z biciem serca. Ojciec trojga drobnych dzieci ,  
a mąż żony ,  która pewno skończy jeżeli  go  w y w io z ą .  W iśniow­
skiego żona szczęś liwsza,  bo od p ó ł  roku cierpi pomieszanie  
z m y s łó w ,  ale za to dzieci  czworo sierot!  O P an ie!  n ie  uwierzysz  
co  Galicya poniosła ofiar; ach!  a ileż ich jeszcze  b ę d z ie !  Gała 
moja rodzina zn isz czo n a ; wierzaj mi P an ,  t a m  każda* familia ma 
śwoją historyę, ach !  jakże krwawą!

« Daruj mi Pan, że  m im ow oln ie  sm utkiem  go karm ię,  lecz  
jakie czasy ,  takie i rozm ow y.  Cierpienia to nasz pokarm. »

W IA D O M O Ś C I E EiU M IAIi;\I |

Proces P o la k ó w  w  B e rlin ie . Dotąd ledwo czterdziestu kilku 
sąd w y s łu c h a ł .  N ie  zaszło  nic  szczegó lnego;  w szy scy  prawie  
wypierają się należenia do jakiegobądź tajnego sprzysiężenia, lub 
zamiaru powstania, oświadczając iż p ierwsze ich zeznania na­
stąpiły  tylko w skutek podejść policyi .  Wszakże Poniński Henryk,  
oficer w landw erach ,  zapytany przez Prezesa, dlaczego m ia ł  
u siebie przygotowania  i rynsztunki w ojen n e?  odpow iedz ia ł ,  iż 
ch c ia ł  powojskowem u być  go tow ym  do powstania.

Pom iędzy  najenergicznejszymi znajdujem y jednego xiedza.  
X .  Jan T u ło d z ieck i ,  pleban z B z ow a ,  s łu ży ł  w rewolucyi 1 8 3 0  r . ,  
mając w ów czas  lat 18 ; stan kapłański obrał dopiero p ow ró­
c iw szy  z wojny i w ys iedz iaw szy  za to pól pięta miesiąca wię­
zienia. Na zarzuty należenia do spisku i robienia przygotowań  
powstańczych  odpowiada p r zecz en ie m ;  g ło s  jego  si lny ,  t ló m a -  
c z e n ie s i ę  poniemiecku jasne i odważne.  Po odparciu zaskarżeń 
prokuratorskich, dodaje z zapałem  :

« Z tego jednak co p ow ied z ia łem , niech nikt nie m niem a,  abym  
m ia ł  być  obojętnym  na los Polski,  i o w szem , pub liczn ie  i dobro­
wolnie w yznaję ,  iż d u m n y  jestem z tego,  że należę do narodu pol­
skiego i g łęb ok o  cierpię nad nędzą jego .  Ale zdaniem mojem , nie 
z bronią w ręku zaradzić temu m ożna. Ludowi m ojem u trzeba  
moralnego w ykszta łcen ia ,  trzeba aby się podniosł  przez ośw ialę ,  
której m u w tym kraju tylko na w zor m acochy udzielają. Skut­
kiem wykształcen ia  u m y s łu ,  znajdzie się w nim odpowiedni duch  
polityczny;  tylko w ięc  na tej drodze ,  z powołania  mojego d u ­
c h ow n ego ,  staram się dzia łać  na rzecz niepodległośc i  Polski.  »

/
—  G a ze ta  P ow szech n a  N iem ieck a . Gazeta z nad Odry ogłasza  

wiadomość która się rozeszła  po W rocław iu ,  że rząd austryacki  
kazał rozciągnąć kordon zdrowia naokoło  Krakowa, z powodu  
panującej pomiędzy wojskowymi zgniłej  gorączki.

—  Pisaliśmy w przeszłym  nnm erze  o udzieleniu przez rząd 
austryacki naczelnem u rozbójnikowi Szcli  medala z łotego w i ę ­
kszego, w  G a zec ie  L w o w sk ie j z dnia 23s°  S ierpnia znajdujemy  
d o n ie s ie n ie ,  iż rozdane zostały takież medale honorowe, ale  
m niejsze  , sędziom g m in  położonych  w bliskości Tarnow a, G ra ­
b ó w k a ,  Zabłocia i Strusin : Antoniem u Łazowskiemu, Józefow i  
Sallak i Wojciechowi Figacz,  « za pełną  zasług ich czynność  
podczas zesz łorocznych  wypadków w Galicyi o.

—  D łu g o  rząd austryacki nie  w ied z ia ł  jak m ia ł  postąpić  
w zg lęd em  U uiw crsytetu  Krakowskiego, czy go m ia ł  znieść czy  
zachować. Nareszcie zdecydow ał  się za zachow aniem . Wydział  
prawny ma być urządzony na wzor L w ow sk iego ,  inne zaś trzy  
oddziały  pozostają przy dawnej organizacyi.  Na kuratora uni­
wersytetu m ianowany xiądz Szyn d ler ,  były  prezes senatu.

—  M e rk u r y  S z w a b sk i,  z Warszawy 26s°  S ierpnia .  Z powodu  
nakazanych m anewrów w ojskow ych, spodziewają się tutaj p rzy ­
bycia cara. W łaśc ic ie le  d o m ó w  odebrali rozkaz pomalowania  
takowych nanow o.

W y sz ło  św ieżo  z druku i sprzedaje się po fr. 5  w  x ieg a rn i  
Słow iańsk iej ,  w : aryżu, Impasse Royer-Collard, 4 ,  d z ie ło  pod 
ty tu łem  : Z b ig n iew  C za r lo , dramat, przez Narberta B r ed . . . . c z a .  
O poem acie  tym odnoszącym  się do wypadków przeszłorocznych  
w spom nicm  obszerniej.

Zmarli.
W drugiej po łow ie  Sierpnia b .  r.  u m a r ł  w A kw izgranie  

H en ry k  K ra je w s k i,  b y ły  major le°  pó łku  u łanów  wojsk pol­
skich i półkownik  w  s łu ż b ie  hiszpańskiej . C a łem u  wojsku pol­
sk iem u znana waleczność  Krajewskiego, b y ł  to prawdziwy u łan  
polski, tak z serca jak z p ow ierzch ow n ośc i .  S zarży  jakie w y ­
konał m ianow ic ie  pod Lida i pod W i ln e m ,  przyniosły  mu  
w ie le  zaszczytu i s ław y .  Krajewski u m ia ł  postępowaniem swem  
zjednać sobie m i ło ść  p o dw ładnych  i p r z e ło ż o n y c h ,  b y ł  kocha­
n ym  od wszystkich.

W czasie Em igracy i  zaciągnął się do wojska hiszpańskiego , 
w klórćrn się w ielce odznaczy ł  i doszedł  do stopnia pólkow nika .  
D ow od ził  on szwadronem kawaleryi polskiej, a potem był przy b o ­
ku Espartery. Fo spadnięciu  tego z Ilegcncyi i opuszczeniu  kraju  
Krajewski opuścił  także Hiszpanią ,  o trzym aw szy  uw oln ien ie  od 
s łu żb y  z retretem. P rzeb y w a ł  odtąd w Paryżu, ale nie d łu g o .  
O dnow ienie  s ię  ran któremi b y ł  okryty, tęsknota,  n ieczynność  
w krótkim czasie bardzo go o s ła b i ły .  Dostał nadto ciężkiej c h o ­
roby, raka w ję z y k u .  Dla ratowania zdrowia udał się lego lata do 
wód niemieckich i tam życ ie  zakończy ł .  Miał lat do 5 0 ci". Ozdo.  
biony był krzyżem wojskowym polskim, i m ia ł  dwie  dekoracye  
hiszpańskie : Ss° Ferdynanda i Izabelli Hiszpańskiej.  Polska przez  
śm ierć Krajewskiego poniosła wielką stratę, bo b y ł  on nictylko  
żo łn ierzem  w a le c z n y m ,  ale wojskowym gruntow nie  i zdrow o są­
dzącym o wojnie i o polityce.

—  Dnia 15 Czerwca r- b .  umarł w S t . -M a r t in -d e -F o n ta in e  
(Rhóne) S ta n is ła w  C h a łg a s ie w ic z  w  38r™ roku życia. Urodził  
się w Radomiu.

—  Mamy sobie za obowiązek d on ieść ,  tem bardziej że  takie 
b y ło  wyraźne życzenie z m a r łe g o ,  iż S .  p. Jakób Jaw orsk i,
0 którego zgonie pisaliśmy w  przesz ły m  num erze  D k* N-'° , 
przed śmiercią o d b y ł  wszystkie  obowiązki dobrego katolika ; 
spowiadał się , przyjął świętą kom m unią  i otrzymał ostatnie n a ­
m aszczen ie .  Kapłan przygotowujący g o  na ś m ie r ć ,  powiada, iż 
nigdy jeszcze  nie w idział  n ikogo tak przykładnie  umierającego.  
Spowiadar się i prosił  o przebaczenie u Boga za grzec hy  swoje
1 Polsk i-  umarł w nadziei Bożego z m iło w a n ia  dla O jczyzny  
i dla s iebie.
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